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Narodzui „s mazdy" w HeRpwMJ
G w i a z d ę  t r z e b a  s f a b r y k o w a ć

3 cśli ktoś nie zna H ollyw ood, przedewszystkiem  nowością. T rze  
to w yobraża sonie n iew ątp liw ie , ba być nowym typem . N iezb y t da-
że m iasto składa się jedyn ie z 
w ie lk ich  hangarów , w  których krę 
ci Bię nowe film y, a zaś na u li
cach przechadzają się tłum y sta
tystów w  kostium ach i ucharakte- 
ryzowanych. Jeszcze istn ie je  i in 
ne w yobrażen ie o H ollyw ood, a 
m ianow icie, że w ystarczy  aby z ja 
w iła  sie na teren ie  m iasta film u 
piękna kobieta, a natychm iast uda 
się je j zrob ić Karjerę. Tym czasem  
rzeczyw istość w ygląda zupełnie 
inaczej i w ca le  nie w ystarczy, je 
śli z jaw ia ją cy  się kandydat na 
gw iazdora  lub na gw iazdę przy
pomina pow ierzcnow nością Gre
tę Garbo, C larka Gable i Ramo- 
na N ovarro . N ie  —  w łaśn ie chu
dzi o coś zupełnie innego. Chodzi
0 nowość, o jedyny w  swoim  ro 
dzaju wdzięk.

K A R J E R  A M A U R IC E  
O H F V A L IE R

C hcva!ier był ukochaną gw ia 
zdą F ran c ji. T łum y ubóstw iały go
1 m ia ł w  Paryżu  szalone powo
dzenie. Pew nego dnia w  Paryżu 
z jaw ił się sze f „Param ountu", 
Lasky, i w ystarczy ło  mu 10 m i
nut, aby z  ulubieńca Paryża  zro
b ić gw iazdę św iatow ej fla -  
w y. Lasky zobaczył w tenczas Che- 
v a lie r  po raz p ierw szy. Podczas 
p rzerw y udał się do jego  garde
roby i zapyta ł:

—  I le  pan za rab ia7
C hera lie r zarab ia ł wówczas

6.000 dolarów  m iesięcznie. Lasky 
zaproponował mu w  im ieniu „Pa - 
rainountu" 2.000 dolarów  tygod 
n iowo. M aurice podpisał kon
trakt. Opuścił P a ry ż  na to, aby 
się stać popularnym na całym 
św iecie. „Param ount" zrobił z 
n iego „gw iazdę"..

Przedewszystk iem  zużytkowa
no jego  n ieśw ietny akcent —  
akcent, k tóry  C hera lierow i nada
je  specja lny wdzięk. Pozatem  jed 
na Z jego  p ierwszych ról wym a
gała, aby M aurice nosił kostium 
operetkowego porucznika. Ten 
kostjum  dziw n ie pasow ał do Che- 
va lie ra  i stał się jakby jego  uni
formem.

TR O C H Ę  SZC ZĘŚC IA
C heyalier był w ięc  „gw iazdą ", 

k tóre j "s ię  pow iodło. Innym  rów 
nież się w iedzie. Zarab ia ją  m iljo 
ny dolarów  i ży ją  w  swoich wspa
n iałych w illach, niedostępnych 
dla tłumów. A le  po ulicach H o l
lywood przechadzają się cale tłu
m y ludzi, k tórzy  starają się za 
wszelką cenę osiągnąć też te n ie
zw yk le gaże i sławę. K to w ie?  
H o llyw ood  je s t  w ie lką  ludzką lo- 
terją .

A le  żeby w ygrać  trzeba być

Władze angielskie
przeciw Kółkom w  nosach

W ładze angielsk ie w  Rodezji 
zostały zmuszone w ydać ostre za
rządzenie przeciwko panującemu 
tam zw ycza jow i k ra jow ców  no
szenia kółka w  nosie. Barbarzyń
ska ta moda powodowała różne 
choroby in fekcyjne, z którym i 
medycyna nie była wstanie dać 
sobie rady, K ra iow cy  poddają się 
zarządzeniom  likw .dującym  bar
dzo niechętnie.

wno H ollyw ood  szalało w poszuki
waniu nowej gw iazdy o typ ie fran  
cuskim. Agenci „F o x a “  p rzy je 
chali do Paryża, szukali i —  zna
leźli. Znaleźli maleńką nieznaną, 
czaru jącą kobietkę, która w  swo
jem  rodzinnem m ieście, Paryżu, 
gryw a ła  maleńkie rólki. N azyw a
ła się K etti Gallian. Zaw ieziono 
ją  Jo H ollyw ood. K iedy  ją  tam 
przyw ieziono, wszyscy orzekli ze 
z g ro zą :

—  T a  mala nie ma żadnego ta
lentu, ma zbyt długie zęby, zamu
lę oczy i tak fa ta lną  figu rę , że 
ma się wrażenie, że je j  kadłub do
sięga ziemi i nie ma w cale nóg.

W  dodatku mala K etti nie zna
ła  w cale języka angielsk iego i n i
gdy w  życiu  nie grała dużej roli. 
A le  była czarująca.

—  T rzeba  coś zrobić z terai zę
bami —  pow iedziano w  wytw órn i. 
I  sprowadzono dentystę. M ala 
K etti nie rozum iała, bo mówiono 
po angielsku, w ięc nie w iedziała, 
czego od n ie j chcą. A  tymczasem 
dentysta sp iłował je j zbyt długie 
ząbki. Potem  pow iedzia ł:

—  P roszę  uśmiechnąć się.
Egzam in wrypadł zadawalająco.
—  O key ! —  to była zapo

w iedź, że z przyszłej gw iazdy już 
coś będzie. Potem  zaczęto ją  li
czyć angielsk iego i w krótce stała 
się gw iazdą, nieznaną zresztą  u 
nas, ale za to bardzo popularną na 
teren ie Am eryki.

O D K R Y C IE  A N N Y  S T E N N

A le  jeszcze w iększego hałasu 
narobiło odkrycie Anny Stenn. 
K tóregoś dnia w ielk i dziennik 
„Los Ange les  Exam iner“  zam ieś
cił na oienv.?zej stronie olbrzy- 
m:emi literam i:

„A n n a  Steni) przybywa do H o l
lywood Anna Stenn będzie przy
szłą w ie lką  gw iazdą film ów  w y
tw órn i „G o ldw yn ".

Pod  tem była b io g ra fia  Anny 
Stenn i je j  fo to g ra fia . F o to g ra fja  
w yw oła ła  zdum ienie w H o lly 
wood, jako że okrągła twarzyczka 
nie ob iecywała wcale, aby stała 
się w  p rzysz łośc i'"  tw arzą  gw ia 
zdy. Pocieszano eię, że może fo to 
g ra fia  je s t nieudana i że może w 
rzeczyw istości jes t p iękniejszą.

N a  w ielk iem  przyjęciu , które 
Sam Goldwyn w ydał na cześć 
sw oje j protegow anej, je ; w ygląd 
wywro ła l jeszcze w iększą konster
nację. Okazało się, że je s t znacz
nie brzydsza, niż na fo tog rn fji. 
Miała minę poczciwego, zastra- 
chanego głuptasa. N iem ożliw e by
ło rozm ów ienie się z nią, gdyż nie 
znała ani jednego słowa po an
gielsku. Była biedaczka oniem ia
ła z przerażenia i czerwona z zil^ 
żenowania. „G w iazdy" ho llyw o
odzkie trium fow ały—  nie, to nie 
była dla nich rywalka. A le  byli 
tacy, k tórzy zorjen tow ai; się, że 
Anna Stenn może ezemś być, że 
ma piękne niebieskie oczy, wspa
n ia le złote w łosy, zęby b iałe tak, 
jak  reklama środków dezyn fek
cyjnych. Byia  ze 3woim m ałżon
kiem, małym panem o długim no
sie Mr H ollyw ood  zapytywano się. 
czy przypadku m spryt ny Sam 
Goldwyn w  tym razie nie przera- 
chował się. A le  on tw ierdził, że 
nie. W ierzy ł w  Annę Stenn. W y 

raził się któregoś dnia:
—  Ona ma głupią twarz, ale ma 

także w ielk i talent.

M ILJO N  D O LA R Ó W  W K Ł A D U

Rozpoczęto prace nad zrob ie
niem z Anny Stenn gw iazdy. Gold 
wyn postanowił nie żałować w kła
dów

—  W yda ję  na nią m iljon  dola
rów. ale w ierzę, że po nagraniu z 
nią kilku film ów zwróci m: się
ten m iljon  z nadwyżką czterech. 
Ja się nie m ylę n igdy .

Tym czasem  nad Anną pracowa
no intensywnie. Uczono ją  an g ie l
skiego i zwracano uwagę na to, 
aby mówiła bez akcentu. Ona 
sama okazała się zdolną i bystrą 
uczenicą. Jednocześnie uczono ją  
dykcji i za jftow ąno się stworze
niem, opracowaniem  je j  twarzy. 
Specjalny fry z je r  codziennie pra
cował nad je j uczesaniem, stara
jąc się. znaleźć odpowiedni typ u- 
łożenia w łosów, taki, któryby pud- 
niósł urodę Anny Stenn. Pozatem  
mała operacja kosmetyczna — 
zwęzenie nosa, który był zbyt roz
płaszczony. D ługa i uciąż.iwa pra

ca nad popraw ieniem  lin ji owalu 
Anny Stenn, który pow oli z okrą
głego stawał się podłużnym. Sze
regow i zabiegów  poddano oczy- 
w iście całe je j  ciało , chodziło 
przecież o to, żeby była zgrabna 
i miała piękne nogi.

K tóregoś dnia Goldwyn rozpro
m ieniony m ów ił w  H o llyw ood :

—  W iec ie  ,ona dziś pow iedziała 
parę słów  poprawnie.

Następnie dodał, że Greta Gar
bo w krótce przestanie byc gw ia 
zdą, gdyż Anna Stenn zajm ie je j 
m iejsce.

Szukano nagwałt odpow iedniej 
roli dla nowej sławy. Stenn była 
tak przetw orzona przez w ytw ór
nię, że niepoJobna by} a do te j ja 
snowłosej dziewczyny, która przy 
jechała  z R osji Sow ieckiej. Pierw 
szym je j  lilnrem  była „N ar.a ". 
która nie odniosła w Am eryce I 
tak w ie lk iego  sukcesu, jak iego 
oczekiwano. Natom iast następ
ny film  „Zm artw ychw stan ie", 
był ju ż jednym wielkim  trium 
fem.

Tak  w ięc Hollywood tworzy 
gw iazdy i sławę.

Zmiana barwy wagonów
Pomarańczowe pasy na wagonach 1-ej i 2-e] klasy

U żywany dotychczas do malc 
wania wagonów osobowych pol
skich koiei państwowych k o I o i  

oliwkowy, okazał się n iepraktycz
ny, jako mało odporny na w p ły
w y  atm osferyczne i Jym parowo
zowy. W  związku z tem, oraz w  
dążeniu do bardziej estetycznego 
w yglądu  w agonów  osobowych, mi 
n isterstwo komunikacji zarządzi
ło próby z trzem a ko loram i: gra
natowym, zielonym  i szarym. Pró 
by odbywają sie w  warszawskiej 
i poznańskiej dyrekcji kolejowe.i 

D la u łatw ienia pasażerom odróż 
niania wagonów  miękkich I-e j i 
I i- e j klasy od twardy ch 111-ej kla
sy, próbne wagony pierwszych 
dwóch klas otrzym ują u góry pód 
dachem pas koloru pom arańczo

wego.
P róby  mają trw ać 12-cie m ie

sięcy poczem będzie wybany na j
bardziej odpowiedni kolor, na któ
ry stopniowo będą pomalowane 
wszystk ie w agony osobowe kolei 
państwowych. W agony spalinowe 
będą od dołu , do okien gra 
natów'?, od okien do góry  jasno- 
żółte, pod dachem zaś będą m ia
ły  pas szerokości 8-miu centym et 
rów  koloru granatow ego Dachy 
będą ciemno-zielone.

IV wagonach, które będą kurso 
w ały w zelektryfikowanym ) w ar
szawskim ruchu podm iejskim ,
górna część, zam iast koloru żó ł
tego, będzie pomalowana na sza
ro. w  odcieniu jaśniejszymi, niż 
kolor dachu.

Tajemnicze posunięcia Ssussaca
Większość ?kcjcnarjuszów zwołała nadzwyczajne 

zebranie bez wiedzy sekwestru
Dowiadujem y się o - nadspo- 

dziewanem posunięciu osław io
nego koncernu Boussaca na tere
nie Zakładów Żyrardowskich. Pu

Mo f t r ie c o f t ć a  o  * e t e r o ć w
Która, to jnż Wielkanoc w zyci i? 

Mój Boże, trudno zliczyć. Osiemdzie
siąta czy dziewięćdziesiąta... najstar
szy' z rmli ma. już przecież 06 lat —  
staruszek o białych, jak mleko, wło
sach, niebieskich, czystych oczm h 
dziecka i pokornie, żałosnym, wzru
szającym uśrnieeUu.

W  schronisku warsza wek win zo
stało ich już tylko pięcioro wetera
nów siwowłosych, pogodno uśmiech
niętych, w modlił wie i wspomnie
niach z dawnych lat zatopionych.

ŚWIĘCONE

W  Wielką Sobotę, w słonecznym 
czystym domu schronuKa na Pradze 
szykuje się. święcone. W  świetlicy 
■piętrzą się smakowite szynki i kieł
basy, unosi się zapach babek, plac
ków i mazurków, radują oczy czer
wone, żółte i błękitne pisanki. Zno
szą stołki i fotele. .Jeden z wetera
nów sam dźwiga na plecach krzesło 
i pokrzykuje radośnie: „Oh, la la, oli, 
la la l" . Sypią się serdeczne protesty 
naokoło:

—  Dziadziu, dziadziu! Jakże moż
na tak dźwigać?!

I le  dziadzio nic solne z tego nie 
robi, chce pokaźne, jaki ło on je
szcze silny i rzeźki. „Ob, lala. oh, la 
Ia“  —  rozlega się po korytarzu.

Otwierają sie kolejno drzwi ma
łych, schludnych pokoików, o bia
ły ch .ścianach, pojawia się coraz bia
ła. głowa i mundur granatowy po
wstańczy' z poiisowerni wyłogami.

Zbierają się wszyscy w świetlicy. 
Pięciu ostatnich weteranów schroni
ska, wdowy po weteranach i wojsko
wych, któro w tyra samym domu kąt 
przyjazny i npiokę serdeczną znala
zły, przyszli też weterani „z miasta" 
i inni goście, którzy w-póhrie ze sta
ruszkami świfcoue spędzili.

D W IE W IE L K A N O C E
Gwarzą wśzyscy półgłosem, daw

ne święta wspominają. Pamiętają 
łych Wielkanocy tak wiele —  we
sołych i smutnych. melancholijnych 
i radością rozsłonecznionych, w ogniu 
młodego entuzjazmu, w łagodnej e.i-

Gmacn Kasyna w Monte tarło

które jest w przededniu lik w id ac ji spowodu deficytów , które przekruc/.yly (1.000.000 tr.

szy starości spędzonych. A le „waż
ne" są przedewszystkiem dwie W iel
kanoce: obecna i ta dawna, z 1ROO 
kióregoś roku (to lala lak się w pa
sł iori zacierają... wydarzeniami bieg 
czasu się znaczy, nie martwą datą 
kclendarza): Wielkanoc sirasnua,
krwawa, święto /.martwy chwstanio. i 
odrodzenia przed zaborcę -bezcze
szczone, w pamięć do śmierci krwa 
wemi znakami wpisane,

—  Pamiętam —  mówi drżącym 
głosem jedj Da w schronisku wote- 
rankn. —  Widzę Warszawę, wtedy7, 
;jaJj ży trą. Jechałam zc stryjem po
wozem Krak. Przedmieściem w pier
wsze, święto Wielkiejnocy, aż nagle 
zaczęła eię strzelanina, zamieszanie 
Na drugi dzień o piątej rano w y
mknęłam się na miasto z koszycz
ki cm. by nie budzić podejrzeń. Na 
ulicach pełno było zakrzepłych kałuż 
krwi. Warkocze < ale włosów razem 
ze skórą z głowy wyrwane. Kobiety 
mdlały na ten widok. Straszne to 
było.

—  Ale ja  byłam silna i odważna, 
jak chłopak. Przez cały czas po- 
wriania. pracowałam bez wytchnie
nia, nieraz, tygmjiiarm nie rozbiera
łem się. Szyłam b.eli.mę, woziłam 
ży wiiośł powstańcom poza Warsza
wę, do Lu bii u a i dalej. Biedacy lo 
by-łi umęczeni, niejeden nbcowuł ty
dzień i miesiąc na drzewie w lesie, 
w7 obawie, by go Moskale nic przy
chwycili.

— Ciężkie czasy były, ale się, pra
cowało wytrwale, zajadle dla pol
skiej sprawy. Wewnętrzne zadowole
nie spełnionego obowiązku starczyło 
za wszystko, jedyna i najmilszą było 
nagrodą.

P IE R W S Z E  Ś W IĘ T A  W W O L N E J 
P O LSC E

—  Cóż lo za radość dla nmie dzi- 
."i pysze święcone! Pmrwsza to moja 
Wielkanoc w Wolnej Polsce —  
wzrusza, się staruszka. —  68 lata w 
Kownie spędziłam, tam z,nów Pola
cy linrażmu są na różno szykany zc 
strony Litwinów Dopirro pół Toku 
mija. jak do Warszawy wróciłam — 
tu, gdzie każdy kąt znam, każdy ol 
tsrz w kościele pamiętam. Nio mogę 
f :ę oaeir&ryć tą swobodą i wolnością, 
jak roś na ulicy głośniej powiem, to 
mimowoli się oglądam, czy mnie kto 
nie szpieguje.

— W ielkie to szczęście, że Pol
skę wolna mamy —  staruszka zamy
śla się dłuższą chwilę, poczem po
daje mi rękę z godnością matremy i

uśmiechem, który oznacza, że au- 
djencja skończona.

Przysłuchuję się. urywkom iunvch 
rozmów. Staruszkowie wszystkiemu 
myślami krążą zawsze około „tam
tych" czasów —  powstaniowych. 
S*aru?zki opowiadają sobie wzajem
nie o mężach i braciach, jak to trzy 
pokolenia: dziadek w kośeiuśzkow- 
skiem powstairu, ojciec w listopajo- 
wcm, a syn w styczniopcm walczyli, 
jak to w drodze, na Sybir orkiestrę 
sobie urządzali i na etap ot li grali... 
•V potem znów mówią o dzisiejszem 
święconem i cieszą, się, że dożyły Je
szcze jodnej Wielkanocy, że mogą 
raz jeszcze nasycić oczy wiosną, na
cieszyć się świąteczną tradycja.

II JradzL ksiądz, kropi jadł > świę
coną woda. Wytwarza się nastrój n- 
roczysty. twarze staruszków w gra
natowych mundurach poważnieją. 
Przystępują , do dzielenia się ja j
kiem, jak do komunii. W imieniu 
PoLkicgo Czerwonego Krzyża piwe- 
mnwia sordeezuic p. Roszkowska. 
Padaja słowa wzruszone.

— IV.V jesteście ria*ze żywe reli
kwie narodowe, każdemu sercu ldi- 
sknf, każdemu Polakowi drogie. Ko
chamy was wszyscy...

Staruszkowie wzruszają, się do Icz. 
Umieją się cieszyć dziecinnie, szcze
rze wszjstkiem: zielenią widłaku
rozpiętego na obrusie, świątecznym 
nastrojem, ludzkiem słowem przy* 
juznem i ży ezliwem.

•Test dobrze, miło i sci d c f nie — 
dońce w okna zagłada, białe głowy 
biurkiem wysrebrzą.

kilkum iesięcznej pizerwue w  za 
b iegach o w ładzę na terenie Ży
rardow a Boussa przypuszcza no
w y atak. W  ostatnich dniach zde
kom pletowany zarząd . francu-^ 
ski począł czynić przygotow an ia  * 
do nazwyćzajncgo w idnego ze
brania akcjonarjuszów  Żyrardo
wa

Zebranie to Baussac zwołał w 
W arszaw ie  bez uprzedniego po
rozum ienia się z seawestrem  sa
dowym na dzień 11 m aja r. b. 
Celem nadzwyczajnego walnego 
ze tran ia  ma być uzupełnienie 
.składu zarządu, w którym  w a 
kują dwa mandaty po zrzeczeniu 
się b. dyrektorów : V erm d ‘Łcha. i 
Caęna. znajdujących się pod śłe- 
Gziwem. koncern Boussaca w y 
suwa' jako ich następców : P io 
tra Verm erscha, stry ja  zw oln io
nego dyrektora i p. Francois 
1’ omptier, jednego z swoich urzę
dników. IV ten sposob cały za* 
rząd Żyrardowa składałby się 
u yłączn.e z Francuzów , pozosta
ły mi bowiem  je g o  członkami są 
jeszcze term aln ie obydwaj Bous 
sacowie i Aupetit. Posunięcia 
w iększości francuskiej przedsle- ** 
w ia ją  sie nader tajem niczo, 
gdyż wobec istn ien ia sekwestru 
zarząd jest w swej działalności 
przez w ładze sądowe zaw ieszo
ny. Dokom pleiowanie zarządu za 
w ieszonego wpisem w  re jestrze 
handlowym będzie bezskuteczne.

Boussac będzie musiał rów 
nież odwołać zwołane ju ż bez po
rozum ienia z sekwestratoram i ■ . 
walne zebranie, gdyż n ieistn ie
jący zarząd nie m iał do tego pra
na. Do czego znrerza  obecnie 
Bocraac narazie nie je s t wiado- 
mem, lecz zapow iedź p ierwszego 
walnego zebrania od czasu 
istn ienia sekwestru wywołało 
zrozum iałe zainteresowanie pol
skich akcjonarj uszów.

tfof&cst ujió mi (s io n fu
o r g a n iz u je  m ł o d z i e ż  u k r a iń s k a

W świątecznym numerze „Clilibo- 
robskn.ia Mołod' .(organ jrisma sok
oli ]>rzvspo sobie nia rolniczego mło
dzieży w iejfkiej towarzystwa rolni
czego „Silsk,. i Hospodar"), zamie
szczono w artykule wstępnym ajicl, 
wzywuja.--v do walki z piciem alko
holu i paleniom tytoniu. IV apelu 
ty tu »,w icrdza się, że rolniczo p-rze-
szkoleuio młodneży ukraińskiej nic 
ma na Celu tylko spraw gospodar
czy tli, Ipoz ma w eh ow  ić nowe, 
■■wiadome i zdrowe pokolenie ukra- 
.źskirgo nmodn. I I  dawnych cza
sach wieś zna.klowatą się całkowi
cie w ręku panów i żydów7. Szynka- 
rze mieli nawet klneze od cerkwi. 
Przepijano w.-,/.ystko. Ty in zależy na 
tem, aby naród był ciemny i uie-

3fl-!ecie zacnKu
e k s k a j z e r a  w  P o z n a n iu

PD/NAŃ, 22.4. IV  dniu ®ó kwiel 
ń.ia przypada ‘du bcie położenia ka
mienia węgielnego pod budowę zam-

Dwie iicwe upjdłcśd
W ydzia ł I I  handlowy Sądu O- 

kręgowego ogłosił w czora j 2 no
we upadłości. Za upadłą uznano 
sp. z o. o. „V e rp o ł"  (B racka 5 ), 
która stanowiła biuro kartelowe 
dla sprzedaży szkła okiennego, 
nadto ogłoszono upaclłbść w ie l
kiej cegieln i W ięcka w Rad..y- 
m inie.

ku dawniej cesarskiego w Poznaniu. 
Kiedy przed 30 laty wbudowano teu 
kamień, I\ idkopokka od I lu  lut 

znajdowała się w pruskiej niewoli, 
która w chwili wykończenia zamku 
dochodziła do kresu. W roku ldOu, 
kiedy kładziono pod zamek eks-kaj- 
zera Wilhelma U  kamień węgielny, 
zdawało się, że bodzie mi dalszym 
edapem podboju pruskiego, /budo
wany SbSatmn Idi.-ko o milionów ma
rek, przeważnie za pieniądze polskie, 
zamek poznański siał się .jednak gra
nicą nowej ery, od któaę 
świl niepodległości,

zaczai

świadomy, bo łatwiej .jest go mie? 
calkowirio w swych rękach. „Bawmy 
rię trzeźwo, .-wie;kujmy i praźnikuj- 
my bez alkoholu. Radujmy się bez 
pomocy7 s/.yiiknrzy. Pieniądze wyda
wane na alkohol obróćmy na poży
teczniejsze ede —  ua książki i ga
zety". Tak kończy się ustęp, traktu
jący o alkoholu. Zwracając się prze
ciwko paleniu alkoholu, apel mówi, 
że zwyczaj len wzięto od obcveh na
rodów. IV chwili, gdy niema za eo 
dzieci wyżywić, czy posyłać do 
szkół, nicinui za co odziać, należy 
przestać "palić. Za te pieniądze rnoż- 
uaby -budować domy narodowe, czy
telnie, hibljoteki, a naród byłby świa
domy i rozumny7. lYalke z alkoholiz
mem prowadzi Towarzystwo „Odro
dzenie". Apel wzywa młodzież ehłop- 
ską do współpracy z tem Towarzy
stwem i końezy’ się wezwaniem wv- 
rzncCiiia alkoholu i tytoniu ze wsi, 
7. chat, pędzenia go precz, bo tego 
wymaga narodowe zdrowie- i chłop 
»kn dola.

Listonosze

B ę i ą  s a lu to w a ć
/wiązek nfższycb funkcjonarjuszj 

uzyskał od Ministra Poczt i Telegra
fów zeź\voIenic na zmianę sposobu 
witania się pocztowcow z okazji w pro 
wadzenia mundurów nowego typu. 
Pocztowcy oddawać będą sobie wza
jemne ukiony ni< przez zdfijmoy, anis 
czapek, lecz przez przyłożenie dwó.-’ i 
palców prawej ręki do daszka czapki 
na wzór wojskowy.


